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„Gazeta Grudziądzka" wychodzi 3 razy tygodniowo 
w 3 wydaniach: I (Pomorze), IL Wojew. centralne, kresy wsch., Małopolska i zagranica). III. (Wielkopolska i Śląsk;

wraz z bezplatnem? dodatkami „Gospodarz i Osadnik", „Robotnik", „Dobra Gospodyni” „śmiech", „Przyjaciel Młodzieży", 
„Gość Świąteczny" i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem w dom 3,89 zł., miesięcznie 1,30 zl., 

przy wysyłce opaskowej pod poszczególnym adresem kwart 4,00 zł., w Wolnem Mieście Gdańsku 2,50 guldenów, zagranicę wraz z kosztami przesyłki*, we Francji ..an« 
ków„ w Belgji 36 franków belg., w Holandii 2,50 guldenów hol. w Niemczech 4,00 RMk., w Szwajcarii 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czesk., w Austrji 8 szy<> 
lingów, w Danji 6 koron duńskich, w Szwecji 5 koron szwedzkich, we Włoszech 20 lirów włoskich w Ameryce i Kanadzie 1 dolar, w innych krajach równowartość 

1 dolara ameryk. — Ogłoszenia drobne za słowo 20 groszy, słowa tłustym drukiem podwójnie, najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry

Na sobotę, 3O-go września 1933 r.

V

Zajrzyjcie w swoje sumienie!
,.Od 25 września do 7 paździer­

nika chłopi w całej Polsce nie jadą 
na targi i jarmarki i nic nie sprze­
dają i nie kupują".

Tłakim cytatem rozpoczna no­
wy atak na Stronnictwo Ludowe 
sanacyjny „Dzień Pomorski*4 z da­
tą na środę, dnia 27 września.

Jest to już powszechnie zna­
nym objawem, że wszyscy hryga- 
dowcy, od pierwszej począwszy a 
na ostatniej skończywszy, tylko 
siebie uważają za obywateli pełno­
prawnych, reszta zaś to obywatele 
drugo-, trzecio- i dalszorzędni, to­
lerowani w państwie tylko na ty­
le, na ile potrzebni są brygadow- 
com. Ten podział obywateli pań­
stwa na kastę u przywilej cwanych 
i kastę obywateli pańszczyźnia­
nych, brygadowy obóz*sanacyjny 
chce ‘już przeprowadzić oficjalnie, 
zmieniając odpowiednio kony^ti^ 
W'*" ;- ' W

Zapowiedział o tem. wobec 
Prezydenta Państwa, na tegorocz- 
nem zjeździe legjonistów sam 
wódz BBWR, pułk. Sławek.

W myśl tego projektu tylko 
wybrańcy krzyżowi, tylko „sami 
swoi", mieć będą prawo wyboru do 
władz ustawodawczych i wpływy 
na bieg spraw w państwie, reszta 
ma być tylko masą, pracującą ku 
pożytkowi i uciesze wybrańców.

Dążąc do takiego stanu rzeczy, 
sanacyjni przywódcy znieść nie 
mogą tego, że wyzyskiwany przez 
kartele, obarczony podatkami, któ 
rych płacić nie jest w stanie, coraz 
bardziej odsuwany od wpływu na 
bieg spraw w państwie, doprowa­
dzony do nędzy i głodu chłop pol­
ski zaczyna upominać się o prawa 
mu przysługujące, o prawo do ży­
cia. Wszelkie tego rodzaju po­
czynania Stronnictwa Ludowego 
sanacyjne blaty, utrzymywane z 
subwencyjnych pieniędzy, przez 
komorników ściąganych od pol­
skiego chłopa, nazywają bolsze- 
wizmem, wichrzeniem, anarchizo- 
waniem itd.

Według zdania tych panów bol-

WojsKa ameryKańsKie 
wylądowały na Kubie

Wobec ciągłej anarchji, jaka 
zapanowała na Kubie na skutek 
kilkołetnich dezorganizacyjnych i 
rujnujących rządów dyktatora 
Machado, rząd amerykański celem 
ochrony obywateli amerykańskich 
pmecił wysadzić na ląd Kuby od­
działy wojsk amerykańskich. Woj­
ska amerykańskie wylądowały w 
kilku miastach, gdzie ponownie 
wybuchły rozruchy robotników. 
Rozruchy te są uśmierzane przez 
wojska kubańskie.

szewizmem jest domaganie się 
przez chłopów godziwych cen za 
zboże, godziwej zapłaty za ciężką 
pracę na roli, nie jest zaś bolsze- 
wizmem zajmowanie naraz po kil­
ka posad, przynoszących po kilka 
i kilkanaście tysięcy złotych mie­
sięcznie, nie jest bolszewizmem 
wyzysk rekinów kartelowych, po­

Zasądzający wyrok w procesie 
o mord policyjny

We wtorek, dnia 26 września 
bież, roku, o godz. 11 wieczór. Sąd 
Okręgowy w Sanoku po siedmio­
dniowej rozprawie ogłosił wyrok 
v/ sprawie o zabójstwo przez funk- 
ejonarjuszy policji działacza naro­
dowego śp. Chudzika. .
/ Mocą wyroku oskarżony . E*

Krwawe zajścia w Nowym Targu
Rannych 13 policjantów, 1 osoba zabita

W Nowym Targu w sobotę i w 
niedzielę rozegrały się wypadki, o 
których urzędowa relacja PAT 
brzmi:

W dniu 24 bm. Stronnictwo Lu­
dowe zwołało w Nowym Targu 
nielegalne zgromadzenie, w któ- 
rem wzięło udział około tysiąca o- 
sób z okolicznych wiosek. Zgroma­
dzeni udali się tłumnie pod staro­
stwo, domagając się zwolnienia z 
aresztu zatrzymanych na polece­
nie prokuratora w dniu poprzed­
nim kilku członków stronnictwa.

Wyłonioną delegację starosta 
przyjął i oświadczył, że przytrzy­

W HOŁDZIE Ś. P. ŻWIHUE I WIGURZE.
W Użhoródźie, staraniem Czeskoślo wackiej Ligi Lotniczej oraz miejsco­
wych organizacyj odbył się uroczysty obchód ku czci ś. p. kpt. Żwirki i ś. p. 
inż. Wigury. — Na zdjęciu kulmina cyjny punkt urcczyśtości. Prezento­

wanie broni przy dźwiękach mars za żałobnego Chopina,

bierających bardzo często po 100 i 
więcej tysięcy złotych miesięcznie.

Zamiast więc warczeć na samo­
obronę chłopa, zajrzyjcie w swoje 
ciemne sumienie, sanacyjni mo- 
ralizatorzy, i po rachunku sumie­
nia zobaczcie, ile w was jest zapę­
dów burzycielskich, niszczących i 
wieś i miasto.

mendant powiatowej policji pow. 
brzozowskiego, Bolesław Drewiń­
ski, skazany został na 5 łat więzie­
nia, Stanisław Stankiewicz, funk- 
cjonarjusz policji śledczej, na 2 i 
pół roku więzienia, i Roman Jajko 
knnfódent policji, na 2 lata więzie- 

ia

mani mogą być zwolnieni najwcze­
śniej w dn. 25 bm. tj. po porozu­
mieniu się z prokuratorem. Jedno­
cześnie starosta zażądał od delega­
cji rozwiązania zgromadzenia. 
Mimo to po wyjściu delegacji tłum 
w dalszym ciągu zachowywał się 
agresywnie, obrzucając budynek 
starostwa kamieniami i usiłując 
wyważyć bramę. Gdy publiczne 
wezwanie zastępcy starosty do ro­
zejścia się nie odniosło skutku, 
wkroczyła policja, która palkami 
tłum rozpędziła.

W czasie akcji policja była a- 
takowana kamieniami i kijami, w 

rezutacie czego kilku policjantów 
zostało kontuzjowanych. Podczas 
patrolowania miasta jeden z patro­
li został znienacka napadnięty 
przez grupę chłopów i w obronie 
własnej dał kilka strzałów, raniąc 
4 osoby. Z pośród policji 3 osoby 
zostały ciężej ranne, 10 lżej. Jedna 
osoba cywilna zmarła w drodze do 
szpitala.

Wypadki niedzielne poprzedzo­
ne zostały agitacją posłów Stron­
nictwa Ludowego, a zwłaszcza po­
sła Krzciuka, który nawoływał do 
udziału w „strajku rolnym".

Rada Ligi Narodów 
rozpoczęła obrady 
W piątek, dnia 22 września br., 

rozpoczęła się w Genewie 67 sesja 
Rady Ligi Narodów.

Wobec możliwości zajęcia współ* 
nego stanowiska odnośnie rozbro­
jenia przez; Francją Anglję, Wło­
chy i Polskę, przy moralnem po­
parciu przez Amerykę, co zupełnie 
nie idzie na rękę Niemcom, prasa' 
niemiecka wszczęła gwałtowne a- 
taki na Ligę Narodów, oświadcza­
jąc, , że Niemcy winny wystąpić Z 
Ligi Narodów. Takież zdanie wy­
głosił i minister spraw wewnętrz­
nych e Rzeszy niemieckiej, dr. 
Frick, na kongresie młodzieży hit­
lerowskiej w Rudolfstart.

Wobec powyższego należy ocze­
kiwać, ze Niemcy wystąpią na po- 
sietizeniu Rady Ligi z jakąś nową 
awanturą.

Katastrofalna powódź 
w Jugosławii

. Słowację "(Jugoslawja) nawi& 
dziła katastrofalna powódź, która 
spowodowała wielkie zniszczenia. 
Powodzi takiej nie notowano tam 
już od lat 100.

Pola w pobliżu Lubiany zamie­
niły się w jedno wielkie jezioro, 
którego głębokość w niektórych 
miejscach dochodzi do 5 metrów.

Ludność schroniła się w góry.
Miasta Lubiana i Cel je są od­

cięte od świata.
Powódź wystąpiła tak nagle, że 

w wielu wsiach dzieci nie mogły 
powrócić ze szkoły do domu, a tak­
że wielu mieszkańcom, obecnym w 
kościołach na nabożeństwach po­
rannych, została odcięta droga po­
wrotna.

Podniecenie ludności powięk­
szyło się jeszcze wskutek silnych 
wstrząsów ziemi, jakie odczuto w 
nocy.

Powódź rozszerza się w kierun­
ku równiny chorwackiej. Ruch ko­
lejowy na linji Zagrzeb—Susak' 
został wstrzymany.

Poziom wody na rzekach i poto­
kach podnosi się w dalszym ciągu 
z powodu ustawicznych deszczów*

b
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Droga Młodzieży Ludowa!
Jak wiadomo, wchodzi „Gazeta 

Grudziądzka" w dniu 1 paździer­
nika w swój 40 rok pracy dla Lu­
du polskiego. Wydane zostało 
przez Wydawnictwo nasze hasło: 
„Za każdy rok pracy 1000 nowych 
abonentów" — jako dar jubileu­
szowy dla „Gazety Grudziądzkiej".

Liczymy na to, że Ty, droga 
•Młodzieży Ludowa, do spełnienia 
tego zadania przyczynisz się ze 
wszystkich sił swoich. Mamy na­
dzieję, że Wy Młodzi, którzy prze­
cież przedewszystkiem pcwinni- 
ście chadzać po szlakach świetla­
nych, którzy myślami powinniście 
lecieć do słońca i zapalać się do 
pięknych i wielkich czynów — za­
palicie się też do pięknego zadania, 
jakie Wam stawiamy.

Mamy nadzieję, że zecKcccie 
pokazać najzaciętszym wrogom 
„Gazety Grudziądzkiej", jakiemi 
są sanatorzy, żydzi i masoni, a 
którzy także są najgorszymi wro­
gami Ludu polskiego — że nie po- 
zwolicie zniszczyć „Gazety Gru­
dziądzkiej" w jej 40-tym roku 
pracy.

Wierzymy też, że będziecie 
chcieli pokazać, co Lud polski i 
Jego dzieci umieją uczynić i jaką 
potęgę twórczą stanowicie i Wy i 
Wasi Rodzice w Narodzie.

Gdy się sanacja przekona, że 
umiecie i chcecie wytężyć swe siły, 
by w ten sposób stworzyć nową, 
potężna armję nowych Czytelni­
ków „Gazety Grudziądzikej", czyli 
nowych, ideowych bojowników o 
prawa i rzeczywistą wolność Ludu 
polskiego, wtenczas i sanatorzy be- 
bekowcy zrozumieją, że Lud pol­
ski, a szczególnie Jego Młodzież, 
która jest przyszłością Narodu i 
Państwa, dotychczasowej ponie­
wierki dalej nie scierpi. Otóż dla-

Kapitalizm przecie akcji uzdrosienia życia gospodarczego
Z Ameryki nadchodzą niepoko­

jące wieści, wskazujące na to, że 
akcja podjęta przez prezydenta 
Roosevelta w kierunku uzdrowie­
nia życia gospodarczego Stanów 
Zjednoczonych natrafia na bardzo 
poważne trudności. Wielki prze­
mysł amerykański nie chce się za­
stosować do poleceń komisji odbu­
dowy gospodarczej. Stanowisko 
wielkich przemysłowców wywoła­
ło silne rozgoryczenie wśród robo­
tników, którzy domagają się za­
stosowania przewidzianego w pla­
nach komisji odbudowy gospodar­
czej, skrócenia czasu pracy i zwię­
kszenia zarobków. Na tem tle do­
chodzi do strajków i zaburzeń. O- 
becnie strajkuje w Stanach Zje­
dnoczonych 100.000 robotników. — 
W Nowym Jorku samym strajku­
je 45.000 robotników. W stanie 
New Jersey 25.000, w Chicago 10 
tysięcy. W zagłębiu, naftowem 
Pensylwanji strajkuje 20.000 ro­
botników.

W ostatniej chwili donoszą 
również o wybuchu strajku w za­
głębiu węglowem, gdzie przystąpi­
ło do strajku 30.000 górników. Lud 
cały, wszystkie warstwy pracują­
ce popierają dzieło Roosevelta, 
gdy kola przemysłowe przeciwsta­
wiają mu się z całą stanowczością. 
Plan, który miał doprowadzić do 
wyrównania różnic społecznych 
przyczynił się do większego jesz­
cze ich pogłębienia. Nigdy jeszcze 
nie było, — mówią świadkowie na­
oczni, — takiego nagromadzenia 
nienawiści klasowych w Ameryce, 

tego głosimy Wam owe hasło, wzy­
wające Was do czynu, hasło: „Za 
każdy rok pracy „Gazety Gru­
dziądzkiej" — 1000 nowych abo­
nentów!"

Zabierzcie się więc do czynu! 
Niech każdy choć po jednym no­
wym abonencie przysporzy „Ga-

tum

Podniosłe uroczystości na Jasnej Górze 
Ku czci Królowej Jadwigi

W poważnej i pięknej formie w so­
botę rozpoczęła Jasna Góra podniosłe 
uroczystości ku czci królowej Jadwigi. 
Stały się one punktem kulmina­
cyjnym obchodów, święconych w Kra­
kowie, Warszawie i Poznaniu, a zgro­
madziły na Jasnej Górze zgórą 100.MM) 
wiernych z całej Polski. Obchód zai­
naugurowany został całonocną adora­
cją Najświętszego Sakramentu, odpra­
wioną w intencji przyspieszenia aktu 
beatyfikacji królowej Jadwigi. Począt­
kiem adoracji była procesja euchary­
styczna po wałach o godz. 7-mej wie­
czorem. O godz. 6-tej rano adoracja 
została zamknięta błogosławieństwem, 
którego udzielił olbrzymim tłumom 
przeor Jasnej Góry O. Ziemkowski. Po 
kilku mszach św. nocnych o godz. 5-tej 
rano w kaplicy Matki Boskiej Często­
chowskiej odprawiona została przy od­
słonięciu cudownego obrazu prymarja 
przez ks. bisk. Latuszewskiego obrząd­
ku unickiego.

Kulminacyjny punkt uroczystości 
stanowiła pontyfikalna suma, odpra­
wiona w niedzielę przed Szczytem. Wi­
dok to był zaiste imponujący.

Sumę pontyfikalną celebrował oso­
biście prymas kard. Hlond. Ka^nieJ/^ SOCJOlOgoW
podczas sumy wygłosił ks. bisk. dr. Li- 1 ^nomretow, którzy obradowali 
sowski. Bezpośrednio po nabożeństwie obecną sytuacją gospodaiczą •

jak obecnie. Jest to dla dalszego czonych moment w najwyższym 
rozwoju sytuacji Stanów Z jedno- stonniu niebezpieczny.

Ludność robotnicza Nowego Jorku zademonstrowała olbrzymią manifesta­
cją zaufanie do Roosevelta i jegO programu odbudowy gospodarczej. Defi­
lada 250.000 robotników trwała od południa do północy. Ilość widzów, któ­

rzy przyglądali się tej manifestacji, obliczają na 2 miljony osób.

zecie Grudziądzkiej". A pozatem 
Wy wszyscy, którzy czytacie „Ga­
zetę Grudziądzką", zachęćcie Mło­
dzież w swej wiosce do tej wielkiej 
oświatowej pracy! Pokaźcie, co ie- 
steście warci!

Wydawnictwo 
„Gazety Grudziądzkiej".

przemówił inicjator uroczystości 
czci królowej Jadwigi dr. Jan 
brzyński, a następnie delegacje 

ku
Bo- 
po-

szczególnych diecezyj składały wobec 
ks. kardynałów i całego episkopatu 
memorjaly w sprawie beatyfikacji 
królowej Jadwigi.

Na zakończenie ks. metropolita Sa­

Ogólnopolski zjazd kupiectwa
W niedzielę, 24 bm., w Toruniu 

odbył się zjazd kupiectwa polskie­
go z całej Polski. Przybyło około 
500 delegatów — oraz p. minister 
przemysłu i handlu, dr. Zarzycki. 
Przewodniczył prezes zrzeszenia 
kupiectwa polskiego, p. B. Herse, 
któremu zjazd ofiarował odznakę

W Niemczech zaaresztowano cały Kongres 
uczonych

Na zamku w miejscowości Hei- 
desheim w Wirtembergji (Niem­
cy) odbywał się zjazd wybitnych 
niemieckich uczonych socjologów

usran

Będziesz miał powodzenie
i świeży wygląd. Uspokoisz nerwy i 
będziesz mógł śmiało wykonać swe po­
stanowienia. To A M O L tak cudo­
wnie działa. Kup jeszcze dziś w, apte­
ce lub drogerji za zł 1,10.

pieha wygłosił przemówienie, nawią­
zując do religijnych uczuć narodu ka­
tolickiego, oraz do głębokiej czci, jaką 
żywi cała Polska względem nabożnej, 
pełnej cnót i zasług królowej Jadwigi. 
Po przemówieniu ks. metropolity cały 
episkopat udzielił nieprzeliczonym tłu­
mom wiernych, zgromadzonym wokoło 
Jasnej Góry, błogosławieństwa, po­
czem wierni odśpiewali jedną zwrotkę 
„Boże, coś Polskę".

O godz. 7-mej wiecz, w sali Panora^ 
my odbyła się uroczysta akademja ku 
czci królowej Jadwigi z udziałem całe­
go episkopatu, przedstawicieli władz, 
organizacyj, społeczeństwa i delegacyj 
diecezjalnych.

honorową za zasługi, położone dla 
organizacji polskiego kupiectwa. 
Uchwalono szereg rezolucyj, mię­
dzy in. w obronie utrzymania sta­
łości polskiej waluty.

Tegoż dnia odbyły się również 
i obrady kupiectwa pomorskiego.

s^cjalną Niemiec. iWl obradach * 
brało udział 40 uczonych.

W czasie, obrad na salę weszła 
policja i aresztowała wszystkich o 
tacnyii na zjeździe uczonych. 
Osadzeni zostali oni w jednym z 
obozów koncentracyjnych.

Jako powód aresztowania wła­
dze podały, że owych 40 profeso­
rów usiłowało stworzyć organiza­
cję, która pod pozorem badania 
skutków nowego reżimu dążyłaby 
do niedozwolonej krytyki i sal > 
towania praw rządu w Niemczeć

Zawody balonów 
kulistych

W poniedziałek odbyły się w Ja, 
błonnie pod Warszawą zawody balo­
nów kulistych o puhar płk. Wańkowi­
cza. Do zawodów stanęło 7 balonów. 
Po starcie wszystkie balony pędzone 
wiatrem odleciały w kierunku półno­
cno-wschodnimi

Tegoż dnia wieczorem wszystkie 
balony opadły w rozmaitych miesco- 
wościach powiatu działdowskiego.

Wiluś opuścił nagle 
Doorn

Wedle doniesień „Paris Soir", 
ekscesarz Wilhelm opuścił niespo­
dziewanie zamek w Doorn. Jego 
otoczenie zapowiada, że ekscesarz 
Wilhelm nie ma zamiaru przenie­
sienia się do Niemiec, a paryskie 
koła polityczne twierdzą jednak, 
że nagły wyjazd odbiega znacznie 
od jego dotychczasowych zwycza­
jów.

Znowu huragan
Meksyk i wyspy Antylskle zostały 

na wiedzione ponownie przez huragan, 
który dokonał wielkich spustoszeń. — 
Tysiące osób znajdują się bez dachu 
nad głową,. Połączenia telefoniczne i 
telegraficzne z Tampico zostały przer­
wane. Burze, którym towarzyszyły u- 
lewne deszcze spowodowały również 
znaczne spustoszenia w: San Salvador 
i na wyspie Trynidat
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Proces o zamordowanie ś. p. Chudzika
Trzeci dzień rozprawy

ZEZNANIA ŚWIADKÓW.
W trzecim dniu procesu zeznawali 

świadkowie m. in. inż Letauche, Ja- 
kób Bryś i major Owoc.

ZAMORDOWAĆ...
Pierwszy zeznawał inż. Letanche.
Przew. — Co pan słyszał o nama­

wianiu Brysia przez Stankiewicza i 
Drewińskiego, aby zamordował mjr. 
Owoca?

Św. — Kilka dni temu zgłosił się do 
mnie Bryś, zamieszkały w tej samej 
miejscowości, w Humniskach, i opo­
wiedział mi przebieg rozmowy, prze­
prowadzonej z kom. Drewińskim. Roz­
mowę prowadził Bryś przed 14 maja, 
na komendzie policji. Kom. Drewiń­
ski zapytywał, czy Bryś ni© zgodziłby 
się „obmyć nogi44 mjr. Owocowi, przy­
tem czynił Brysiowi wyrzuty, iż o 
działalności komunistów dał znać ni© 
jemu, lecz staroście Nazimkowi. Prócz 
tego mówił mi Bryś, ż© Stankiewicz 
namawiał go do zabicia mjr. Owoca.

Przew. — Co znaczy wyrażenie „ob­
myć nogi“?

Św. — W okolicach Brzozowa zna­
czy to; pozbawić życia, zamordować.

Dalej świadek daje do zrozumienia, 
żo również zgłaszał sie do niego Sza­
fran, któremu proponowano zastrzele­
nie mjr. Oowoca.

KOMISARZ DREWIŃSKI 
NAMAWIAŁ DO ZABÓJSTWA. 
Z kolei złożył zeznania Jakób Bryś. 

Przew. — Czy pana namawał ktoś do 
zamordowania Owoca?

Św. — Na kilka dni przed krytycz­
ną niedzielą namawiał mnie Stankie­
wicz, który również po zabójstwie py­
tał mnie, czy ja dokonałem zamachu. 
Odpowiedziałem wówczas. „Nie JC ie^z 
pan to zrobił’4. Również starosta Na- 
zimek pytał mnie, czy ja zabiłem Chu­
dzika. «

Przew. — A jaką rozmowę miał 
pan w tej sprawie z kom. Drewińskim?

Św. —- Z kom. Drewińskim rozma­
wiałem kilka razy. Podczas jednej 
rozmowy proponował mi, abym „ob­
mył4* nogi Owocowi.

Przew. — Jak pan to rozumiał?
Św. — Żeby Owoca poranić. Można 

jednak rozumieć, żeby Owoca zabić.

ZEZNANIA MJR. OWOCA.
Po przesłuchaniu Brysia, zeznawał 

mjr. Owoc, który został zaprzysiężo­
ny. Świadek opowiada o przebiegu 
wypadków w krytycznym dniu 14 ma­
ja, opisując jak doszło do zamordowa­
nia ś. p. Chudzika.

Przew. — Czy Jajko żywił w sto­
sunku do pana nienawiść?

Św. — Żadnych konfliktów ze sobą 
nie mieliśmy. Owszem, Jajko odnosił 
się do mnie grzecznie, a nawet życzli­
wie. Nie było powodów, aby Jajko 
walczył ze mną.

Przew. — Jaki był stosunek pana 
do Drewińskiego?

Św. — Obojętny. Nigdy się z nim 
nie spotykałem.

Przew. — Zdaniem pana, jaki pod­
kład mógł mieć zamach?

Św, — Przypuszczam, że polityczny, 
z racji mojej ruchliwej działalności w 
Stronnictwie Narodowem.

Adw. Pieracki. — Jakie ma pan od 
znaczenia?

Św. — Służyłem w armji polskiej 
na Syberji, później w armji francu­
skiej i wreszcie w polskiej. Posiadam 
odznaczenie francuskie i szereg pol­
skich. W polskiem wojsku dosłużyłem 
się stopnia majora.

Adw. Pieracki. — Takiego człowie­
ka nazywa się antypaństwowcem i 
zdrajcą ojczyzny!

Z kolei zeznawali rejent Gwóźdź, 

Jan Golonka, strażnik Wlad. Mrozek i 
żyd Lerner. Zeznania ich nie wniosły 
nic nowego do sprawy.

Na zakończenie przedpołudniowej 
rozprawy sąd zarządził konfrontację 
Brysia z Drewińskim i Stankiewiczem. 
Z konfrontacji wynikało jasno, źe 
Bryś w zeznaniach swych jest zupeł­
nie pewny, Drewiński zaś jest skon­
sternowany.

Czwarty dzień rozprawy
W czwartym dniu rozprawy przed 

południem zeznawali świadkowie: u- 
rzędnk sądowy Kordach, Eug, Lech, 
dyrektor Kom. Kasy Oszczędn. w 
Brzozowie Zygmunt Litz, przełożony 
osk. Jajki.

STRZELAŁ Z POLECENIA
KOMISARZA I STAROSTY.

W dalszym ciągu zeznaje przed polu* 
dniem po krótkiej przerwie brat oskarżo* 
nego Tadeusz Jajko.

Przew.: — Co panu wiadomo do dnia, 
w którym brat pański został aresztowany?

Świadek: —- Ponieważ mówiono w 
Brzozowie, że mordercą był mój brat, po* 
szedłem do niego i zapytałem go, — czy 
to prawda. Ten mi się do popełnienia 
zbrodni przyznał, zaznaczając przytem, że 
strzelał z polecenia komisarza Drewiń* 
skiego i starosty Nazimka. Następnie pod 
kreślił, źe obiecano mu wielką nagrodę. 
Powiedział mi również wtedy brat, gdzie 
ukrył dubeltówkę oraz, że Stankiewicz na 
kupno strzelby dał mu pieniądze, 
starosty i zapytałem go, co teraz będzie. 
Starosta Nazimek odpowiedział, źe jego 
mój brat nic nie obchodzi, bo w czasie 
wyborów głosował na czwórkę.

Ja mu wtedy z oburzeniem powiedzia* 
łem, że mój brat glosował zawsze na je* 
dynkę. , )

Starosta Nazimek odesłał mnie wtedy 
do kom. Drewińskiego. Poszedłem do do* 
mu opowiedzieć matce, co powiedział sta* 
rosta. W godzinę potem zawołał mnie do 
siebie kom. Drewiński. — Zwrócił się do 
mnie i prosił mnie, abym mu dubeltówkę 
przyniósł, bo już nic nie będzie, gdyż po 
tylu dniach nikt nie pozna, źe ktoś wo* 
góle z tej strzelby strzelał. Następnie do* 
dal, że on doniesie mi, czy strzelbę mam 
zniszczyć, czy też schować.

KOMISARZ
ZACIEKA ŚLADY MORDERSTWA, 

Przew. — A co dalej?
Świadek. — Drewński ganił „par­

tacką robotę“ brata. Zaznaczył, że po 
zamordowaniu Chudzika powinien był 
strzelbę zabrać do domu, wyczyścić i

Przew.: — A co było po aresztowaniu 
brata?

— Po aresztowaniu brata poszedłem do

naoliwić. Wtedy nikt nie mógłby go 
obwiniać.

Przew. — Ac oto było z adwokatem 
Dobrowolskim?

Św. — Komisarz Drewiński podkre­
ślił, że brat źle w sądzie zeznał, wobec 
tego poradził mi, abyśmy dla brata 
wzięli adw. Dobrowolskiego. (Jest to 
prezes B.B. w Brzozowie). Dr. Dobro­
wolski pójdzie do więzienia i nauczy 
pańskiego brata, jak ma zeznawać.

Rewelacje te wywołały na sali o- 
gromne wrażenie.

Przew. — Co panu jeszcze mówił ko­
misarz?

Św. — Że bratu nic nie będzie i że 
dostanie posadę w Wilnie. Nie powie­
działem wtedy Drewińskiemu, że wiem 
onamawianiu przez niego brata do 
mordu, bo obawiałem się, że mnie za­
strzeli.

Przew. — Co jeszcze?
Św. — Kiedy nie mam odwagi mó­

wić
Przew. — W sądzie pan musi wszy­

stko powiedzieć.

Św. — Drewiński głośno mi jeszcze 
powiedział, że sędzia śledczy w Sanoku 
to „....syn — endek’4, ale, że się go zmie. 
ni. Następnie poszedłem do domu t 
według rad pana komisarza napisałem 
do brata list. Na drugi dzień komisa­
rzowi ten list zaniosłem. On list prze­
czytał, powiedział źe treść jest dobra i 
że zatelefonuje do naczelnika więzie­
nia w Sanoku, aby mnie do brata wpu­
ścił. W tym dniu popołudniu była ko-

DREWIŃSKI

PRZYZNAJE SIE.
Osk. Drewiński przyznał, że zezna­

nia Tad. Jajki są prawdziwe, jednakże 
to wszystko, co mu mówił, miało na 
celu wydobycie szczegółów, gdzie leży 
strzelba.

Przew. — Więc czy pan mówił ró­
wnież, że Roman Jajko powinien był 
schować strzelbę, wyczyściwszy ją po­
przednio, aby nie było żadnych śla­
dów?

Drewiński. — Tego nie mówiłem.

Prok. — Wszystko mogę zrozumieć 
i przyznać rację, ale jaki miał pan in- 
teres, mówiąc, że sędzia śledczy to „s... 
syn endek4’ i że go pan usunie? Co to 
mogło obchodzić Jajkę?

Drewiński. — Chodziło mi o zdoby­
cie zaufania Jajki, aby wydobyć 
strzelbę.

Prok. — Bardzo pięknie. Ale pan 
powiedział to po wydaniu szczegółów 
przez Tad. Jajkę, dotyczących strzel­
by. Pan wie o tem, źe komisarzowi 
nie wolno wyrażać się w ten sposób o 
sędzin śledczym.

Notowania giełdowe ziemiopłodów 
z dnia 29-go września 1933 r. — Płacono złotych za 100 kg:

Warszawa Poznań Lwów Bydgoszcz
Pszenica 21,60-21.50 20,25-20,75 19.25—19.75 20,00—20.50
Żyto 14,25-14,75 14,50-14,75 14,40—14,50 14,25-14,50
Jęczmień 14,75—15,25 14,50-15,00 13,00—13,25 13,75-14,80
Jęczmień brow. 15.50-16.50 16,50-17.50 15,00—16.00
Owies 14,50-15,00 13.50-14,00 12,00-12,50 14,30—15,00
Mąka pszen.65% 37,00—40.00 33.50-35,75 36,00-38.00 33.00-35,00
Mąka żytnia 65% 25,03—27 00 22,00-22,50 25.50-26.00 21,00—21,50
Otręby pszenne 9,00— 9,50 8,50— 9,00 7,00— 8,00 8,75- 9,25
Otręby żytnie 8,00- 8.50 8.50- 9 00 6,25- 6 50 800- 8 .50
Rzepak 37,00-39.00 36,00—37,00 34,00—35,00 31,00-33,00
Groch polny 21,00—23,00 ——M — ' MM —M • -1 i..

Kuchy rzepak. 13,00-13,50 — — MM — **— _ —— — MM

Kuchy lniane 16,00-16,50 17,00—18,00 MM — —— MM MM MM. .MM

Ziemniaki jad. 2,50- 2,75 2,25- 2,50 —mm. mm* 2,25- 2,50
Gryka • 9 9 9 9 9 > 9
Proso —-m m— m«m. mm —M MM W— _ — •-M MM Mm, MM

Słoma luźna —- —. — 1,25- 1,50 MM^MM — 1 •M. M— MM MM

Słoma prasowana 1,75— 2,00 —• MM —• •mm^mm. mm mm.

Siano luźne 5,25- 5,75 «—,MM -MB^— 4,00— 4,50
Siano prasowane 5,75- 6,25 MM^ —

Ceny żyta zagranicą:
Berlin 30,43: Praga 21,51; Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) 11,00

Wartość dolara t 5,75. — Wartość gramu złota» 5,92.
Ceny bydła podają gamety tylko raz w tygodniu. Notowania te podajemy na 

stronie przedostatniej w numerze sobotnim gazety.

VITANOVA
czekolada odżywcza dla dzieci

Zawiera czynne składniki tranu

smakiem nie ustępuje 
czekoladzie deserowej

E. WEDEL
NIE MÓGŁ UWIERZYĆ.

W czwartym dniu rozprawy, popo­
łudniu, w natłoczonej szczelnie sali 
pierwszy zeznaje nadkomisarz Jan 
Petri ze Lwowa.

Przew. — Co pana naprowadziło na 
ślad mordercy?

Św. — Anonim, który mi przynie­
śli poseł Rymar i rej. Gwóźdź Po po­
grzebie śp. Chudzika.

Przew. — Dlaczego pan wobec tego 
nie kazał areasztować Jajki?

Św. — Chcialem najpierw znaleźć 
strzelbinkę.

Dr. Pieracki. — Czy pan nadkomi­
sarz przypomina sobie dobrze treść 
tego anonimu?

Św. — Anonim wskazywał na Jaj­
kę i Stankiewicza jako morderców.

Dr. Pieracki. — I pan nic? Czy nio 
mówił pan przynajmniej z Drewiń­
skim o Stankewiczu, który był wy­
wiadowcą policji?

Św. — Mówieni, ale ogólnie. Zre­
sztą nie mogłem uwierzyć, aby wy­
wiadowca policji mógł być mordercą.

Piąty dzień rozprawy
ZEZNANIA brata 

‘ OSKARŻONEGO.

W czasie piątkowej rozprawy prze­
słuchano drugiego brata oskarżonego 
Jajki, Antoniego.

Świadek zeznaje, że na kilka mie­
sięcy przed dokonaniem morderstwa, 
brat l%man zwierzył mu się, że mjr. 
Owoc zginie. Do Brzozowa miało 
przybyć w tym celu dwóch ludzi, z 
których jeden miał zastrzelić Owoca, 
Roman Jajko miał przechowywać 
strzelbę, otrzymaną od starosty Na- 
zimkaK aby w odpowiednim czasie do­
ręczyć ją wykonawcom.

Na wiadomość o projektowanym 
zamachu na mjr. Owoca o czem świa­
dek dowiedział się ze wspomnianej 
rozmowy z bratem Romanem, świa­
dek ostrzegał brata, mówiąc: „Romek, 
bój się Boga! Nie bierz w tem udzia­
łu!’!’ W szeregu rozmów świadek od­
wodził Romana Jajkę od planu doko­
nania zbrodni.

Dalej Antoni Jajko zeznaje, że 
chciał przestrzec mjr. Owoca przed 
groźącem mu niebezpieczeństwem, je­
dnak rozmyślił się, ponieważ zamie­
szani w to byli funkcjonarjusze poli- 
cj Drewiński i Stankiewicz.

Oświadcza on, że wkońcu opowia­
danie brata Romana o projektowa­
nym zamachu na mjr. Owoca uznał za 
zmyśloną, bajkę. Kiedy jednak za­
mach stał się faktem, świadek udał 
się do brata i pytał go, czy on jest 
sprawcą morderstwa.

WERBOWANIE 
FAŁSZYWYCH ŚWIADKÓW. 
Zkolei świadek składa rewelacyjne ze* 

znanie, dotyczące rozmowy, jaką prowa* 
dził prawie przed rozpoczęciem procesu 
w dn. 9 września z posterunkowym poli* 
cji Kuźniarem. Policjant powiedział świad* 
kowi, źe należy koniecznie ratować Ro* 
mana i kom. Drewińskiego. W tym celu 
należy zwerbować kilkunastu świadków, 
którzyby pod przysięgą fałszywie zeznalit 
że zamach miał podłoże o charakterze o* 
sobistym, a nie politycznym.

(Ciąg dalszy na str. 5.)
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Szpiedzy wielKiej wojny
Autentyczne przygody w tajnej służbie wywiadowczej armji koalicyjnej

Napisane przez Edwina T. W oo dhal l‘a, b. czlonKa angielskiej centrali tajnej służby wywiadowczej 
i sławnego detektywa przybocznego Księcia Walji w czasie wielKiej wojny

W pOSZtlKiwaniU Isdyż dwa dni przedtem powiedział
-jej niespodzianie iż musi odlecieć

Otrzymałem rozkaz, by ubrać 
się w strój cywilny i próbować do­
wiedzenia się czegoś bliższego 
wśród ludności cywilnej miasta 
Amiens.

Przez kilka dni z rzędu uwijałem 
się po wszystkich kawiarniach, re­
stauracjach i hotelach* dworcach i 
placach, gdzie tylko gromadziły się 
większe zespoły ludzi — daremnie. 
Już chciałem zaniechać poszukiwań 
w Amiens, gdy szczęście zetknęło

samolotem.
— A więc posługiwał się samo­

lotem?
— Ach nie, dopiero dwa dni te­

mu, gdy poczęło się ściemniać nad­
leciał tu samolot, który go zabrał.

— A gdzie był pokój majora?
Zaprowadziła mnie do małego

składając meldunek o rezultacie 
swych przekonań, wzbudzając wiel­
kie zainteresowanie.

— Nareszcie powiedział —
mój szef, wiemy chociaż z kim ma­
my do czynienia. Przedtem błądzi­
liśmy po omacku.

Ktokolwiek on jest* jest w każ­
dym razie niezwykle śmiałym i od­
ważnym. Napewno lotnik. W kaź-

wiek w mundurze majora angielskie­
go. Lewy jego policzek znaczyła 
długa biała blizna.

Szpieg niemiecki spełnił swe osta­
tnie zadanie przy którem poniósł 
śmierć.

mnie w urzędzie magistrackim z 
kimś małym Francuzem.

Opowiedziałem mu o swoich 
miarach.

— Czy nie mówił pan, iż ma

ia-

za-

on
bliznę na twarzy, zagadnął mnie 
nagle.

— Mam szwagierkę wieśniaczkę, 
mieszkającą w pobliżu Nilliers Bre- 
renueus. Tam zakwaterowany jest 
Jakiś angielski major. Byłem tam u- 
biegłej niedzieli i w pewnej chwili 
zauważyłem tam tego człowieka. 
Utkwiła mi w pamięci właśnie duża 
blizna na jego twarzy. Pozatem 
wyglądał bardzo przyzwoicie.

Opowiedział mi jeszcze bliższe 
szczegóły co do położenia gospo­
darstwa jego szwagierki. którędy 
tam najlepiej dojechać i t. d., a mnie 
już pędziła niecierpliwość.

Ostrzegając Francuza? by trzy­
mał język za zębami, szybko pobie­
głem do swego hotelu. W parę mi­
nut później byłem już ubrany w 
mundur, a stwierdziwszy, że mój 
motocykl już w porządku, że świa­
tło elektryczne i rewolwer nie pozo­
stawiają nic do życzenia, wybrałem 
się natychmiast w drogę.

Egzekucja szpiegów przez rozstrzelanie. Oryginalne zdjęcie fotograficzne. 
(Na prawo lalka służąca do jvprawy przy rozstrzeliwaniu).

pokoju za kuchnią, którego cale 
umeblowanie stanowiły dwa krzesła* 
stół, komoda i małe łóżko.

Rozglądałem się za czemś, coby

Piękna Kelnerka 
i niemiecki szpieg
W pierwszych dniach wiosny 

1915 r. czynny byłem w tajnej służ­
bie przy kwaterze głównej. Szefem 
moim był kapitan Bell. Znajdowa­
liśmy się wówczas w pobliżu St. 
Omer.

Jako wywiadowcę przydzielano 
mnie stale to tu, to tam. Raz pełni­
łem służbę u Francuzów, dragi raz 
u Belgów, to znów u Amerykanów. 
Tak było przez cały czas mej służby.

Opowiem więc teraz historię z Le 
Havre, gdzie tajny wywiad francu­
ski miał wątpliwości co do pewnej 
pięknej belgijskiej uciekinierki, za­
trudnionej jako kelnerka y jednej 
z herbaciarń. Zarówno Amerykanie
jak i Anglicy chętnie szukali jej 
warzystwa.

Podejrzenie na nią rzucił ktoś 
stem anonimowym skierowanym 
szefostwa policji.

to-

li­
do

W siedzibie szpiega
Wkrótce byłem na miejscu, zdzi­

wiony ciszą jaka tam panowała.
,*Major“ umiał sobie naprawdę 

wybrać dobre miejsce na swą bazę 
operacyjną. Ostrożnie podszedłem 
pod tylne wejście utrwalając 
sobie dokładnie w pamięci każdy 
szczegół otoczenia. Za niskim dom- 
kiem roztaczało się puste pole ogro­
dzone z obu stron szpalerem drzew.

O jakieś pół mili oddalone było 
lotnisko.

Zapukałem do drzwi tylnych.
Otworzyła mi drzwi jakaś sym­

patyczna o uczciwym wyrazie twa­
rzy wieśniaczka francuska. Odrazu 
nabrałem przekonania, iż o ile w jej 
domu mieszka niebezpieczny szpieg, 
to ona w każdym razie nie jest 
współwinną.

Rozmowa z nią utwierdziła mnie 
w tem przekonaniu.

— Tak jest — mówiła major 
mieszkał tu trzy, cztery a może na-

mi mogło dać bliższe 
roli „majora**, jednak 
leźć nie mogłem. Nie 
wet kawałka mydła,

wyjaśnienie o 
niczego znia- 

znalazłem na- 
któreby było

dym razie przez lotnika odstawiony 
tu dotąd został i musiał się posłu­
giwać jakimś sygnałem, by mógł 
być stąd zabrany.

Prawdopodobnie tak samo po­
sługiwał się mundurem francuskim, 
gdy działał na terenie wojsk francu-

Anonim — anonimem, ale spra­
wę trzeba było jednak zbadać. Misja 
ta została mnie powierzona.

Listem anonimowym donosił ktoś 
iż pewna kobieta, w pewnej kawiarni 
zatrudniona, jest szczególnie chro­
niona przez żołnierzy angielskich, 
że włada ona bardzo dobrze języ­
kiem angielskim, choć jest Belgijką,
a co najważniejsze, że zadaje ona

jego własnością. Był on zbyt wy­
rafinowany.

Wróciłem do kwatery głównej

skich. Prawdopodobnie 
tu jeszcze. Trzeba być 
gotowanym, a wtenczas 
w nasze ręce.

powróci on 
nato przy­
musi wpaść

Wyjaśniona zagadka

wet pięć tygodni, 
znała. — Był to

Opowiadał on 
tajnego wywiadu
łącznikiem między armją

Nazwiska jego nie 
„porządny chłop“. 
jej, iż należy do 
brytyjskiego* jest

brytyjską
francuską. Nie często go widy-

wała, gdyż przychodził 
bardzo późno w nocy i 
w czas rano.

zazwyczaj 
wychodził

Prosiłem ją, by mi go opisała.
Był wysoki bardzo i miał długo 

bliznę na lewym policzku — mówił, 
iż został ranny w r. 1914 w bitwie 
nad Marną.

Gdzie może być teraz?
Nie umiała mi tego powiedzieć,

Nie ulega wątpliwości, iż szpieg 
ten, zjawi się tu jeszcze — powie­
dział mi szef. Trzeba więc sprawić 
mu należyte przyjęcie. Będzie to pań 
skie zadanie, panie Woodhall. Po­
mocnym przytem będzie panu po­
rucznik Caserne z francuskiego wy­
wiadu. Zakwaterujcie się sami w tej 
farmie i oczekujcie go.

Parę godzin później byłem już 
w towarzystwie mego francuskiego 
kolegi na wspomnianem gospodar­
stwie. Urządziliśmy się tam jaknaj- 
wygodniej, przygotowani na wszy­
stko. Liczyliśmy na to, iż jeżeli po­
wróci, to najprawdopodobniej tylko 
o zmroku. Dwa dni czekaliśmy da­
remnie. Trzeciego jednak dnia zale­
dwie się rozwidniać poczęło zawar- 
kotał nad nami motor samolotu. By­
liśmy gotowi. Samolot okrążył dwa 
razy pobliskie pole, lecz ku najwię­
kszemu naszemu zdumieniu nie lą­
dował, lecz wkrótce znikł nam z 
oczu.

Co mogło być tego powodem?
Było za ciemno jeszcze, by móc 

coś zauważyć. W milczeniu z re­
wolwerami gotowem: do strzału cze­
kaliśmy jakieś pół godziny. Kiedy 
wreszcie się cośkolwiek rozwidniło

Tajemnica została wyjaśnioną.
Przed nami leżał spadochron, 

który nie zdążył się roztworzyć. 
Obok spadochronu leżały zwłoki 
ludzkie.

Obrócony na wznak leżał z roz-

żołnierzom pytanią dotyczące wy­
łącznie spraw wojskowych.

Trzeba było stwierdzić ile w tem 
jest prawdy. Codziennie więc w uni­
formie sierżanta piechoty odwiedza­
łem ową herbarciarnię. Belgijką była 
przystojną i ładną. Mogła mieć naj­
wyżej 23 lata. Duże, ciemnoniebie­
skie oczy nadawały jej szczególnego 
uroku.

wnet przekonałem się. iż jest 
urodzoną kokietką, że włada nieźle 
angielskim, to też stałem się stałym 
bywalcem tej herbaciarni. Bliższe 
zapoznanie się z nią nie było zbyt 
trudne.

wyszliśmy na pole.
W odległości jakiejś pół miii za- Detektyw Edwin T. Woodhal. — Zdjęcie fotograficzne dokonane we Flam 

Uważyliśmy leżący jakiś tłumek. COŚ drji W czasie wojny. — Mr. Woodhall jest przedstawiony jako wywiadowca 
brytyjsKiej armji, który na motocyklu wyjeżdża w tajnej misji.jakby wywrócony namiot.
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Jhoces o zamordowa- 
_ nie śp. ChudziKa

(Ciąg dalszy ze str. 3-ęiej)

Wiadomości bieżące
Adw. Szpigiel: Jak pan sądzi, dlacze* 

go Kuźniar zajmował się organizowaniem 
fałszywych świadków?

Świadek: Sądzę, że ktoś go do tego 
nakłaniał. Musiał być ktoś, komu zależa* 
b na. tem.

Zeznania Antoniego Jajki wywarły 
ua sali sądowej wielkie wrażenie.

Sobota, 30 września 1933 r.
Sobota: Hieranima wyzn. W. sł. 5,34; 

zach. 5,17. Wsch. księż. 16,31; z. 1,35.
Niedziela: Bł. Jana z Dukli. W. sł. 5,36;

zach. 5,15. Wsch. księż. 16,44; z. 3,00.
Poniedziałek: Bolesława. W. sł. 5.37; 

zach. 5,13. Wsch. księż. 16,56; z. 4,22

lat 3, kasztan łysina, chrapka, dolna 
warga, cztery st. sk. białe i trzy pół- 
szorki z podogoniami, w tem jedno pod­
ogonie żółte, oraz lejce dwukonne. Je­
dnocześnie skradziono również Józefo­
wi Ciecko, mieszkańcowi tejże kolonji, 
wóz z wasągiem, taśmą wybijany i na 
żółto malowany.

* ostatni to już numer 
„Gazety Grudziądzkiej'* w bieżą­
cym miesiącu i kwartale. W po­
czątkach nadchodzącego kwartału 
dodajemy do „Gazety Grudziądz­
kiej" UL ci tomik „Adwokata i Do­
radcy Domowego". Kto więc nie 
zdążył dotychczas zapisać „Gazety 
Grudziądzkiej", niechaj uskutecz­
ni to jeszcze teraz.

PROWOKATORZY
I FAŁSZYWI ŚWIADKOWIE.

Na rozprawie popołudniowej pier- 
.wszy zeznawał komendant posterunku 
W Bzowie Kasowski. Zeznaje naogół 
niepewnie i oświadcza, że dostał pole­
cenie unieszkodliwić majora Owoca.

Przy przeczuleniu, bólach głowy, 
bezsenności, ospałości, przygnębieniu, 
uczuciu lęku, posiadamy w naturalnej 
wodzie gorzkiej „Franciszka - Józefa" 
niezawodny środek domowy do usunię­
cia wszelkich zaburzeń przewodu po­
karmowego w każdym jego odcinku.

Kto wiedziałby coś o skradzionych 
koniach, proszony jest o doniesienie 
wyżej wymienionym.

10

w

WIĘŹNIÓW ZBIEGŁO Z NISKA. 
W więzieniu przy Sądzie Grodzkim 
Nisku osadzono w ostatnim czasie

Zaparcie. Doświadczenia lekarskie 
wykazały, że przy chorobach organów 
podbrzusza naturalna woda gorzka 
„Franciszka-Józefa" zapewnia łago­
dne wypróżnienie.

„W RAMACH PRAWA'.
Przew. — Czy pan wie o wszyst- 

^iem?
7 Św. — Rozumiem, że kom. Drewiń- 

ski kazał unieszkodliwić Owoca w 
„ramach prawa'*. Między in. mieli­
śmy nakłaniać chłopów, aby go bili 
kamieniami na zebraniach.

Przew. — A więc to było w „ra­
mach prawa'* obić Owoca kamienia­
mi?

Świadek gmatwa zeznania,
Przew, — Panu mówił Stankiewicz 

przed mordem, że Jajko unieszkodliwi 
Z Owoca. Dlaczego pan komisarzowi 

Petriemu tego nie zgłosił?
Świadek powiada, że nie spodzie­

wał się, aby Jajko mógł to zrobić.
Obr. Szpigel: — Co to znaczyło u- 

nieszkodliwió Owoca „w myśl pra­
wa'*?

Św. — Drogą inwigilacji.
Obr. Szpigiel; — Pan to poważnie 

mówi? Dlaczego pan kręci, panie ko­
mendancie? Przed chwilą pan przecież 

j^/mówił, że to oznaczało obić Owoca ka­
rmieniami.

Św. __ Ja byłem wtedy chory i zde­
nerwowany. 4

Następnie zeznaje wywiadowca Lo­
rek ze Lwowa, Okazuje się, że mimo 
zeznań Jajki, jakoby w chwili zama­
chu był on w mieszkaniu Stankiewi­
cza wywiadowca Lorch nie przesłu­
chiwał Stankiewicza aby stwierdzić to 
alibi.

*

♦ DZISIEJSZY NUMER „GAZĘ- 
TY" wydajemy w objętości 6 stron. 
Zarazem dołączamy bezpłatny dodatek 
.GOSPODARZ i OSADNIK".

większą ilość więźniów, których aresz­
towano za różne przestępstwa. Mię­
dzy więźniami znajdował się również 
Adam Tyburczy, niebezpieczny bandy­
ta, mający na sumieniu wiele napadów 
rabunkowych.

Notowania giełdowe

Województwa centralne

SKAZANIE KOMISARZA 
KASY CHORYCH.

Sąd Okręgowy w Białymstoku roz-
patrywał sensacyjną sprawę b. komi­
sarza Kasy Chorych w Sokółce, Alek­
sandra Wiśniewskiego, oskarżonego o 
popełnienie kilku nadużyć. Akt oskar­
żenia zarzuca mu bezprawne wydatko­
wanie z pieniędzy Kasy Chorych na 
zlecenie swego syna sumy 1.165,20- zł, 
pozatem przywłaszczenie sobie z pie­
niędzy kasy 7.214,60 zl oraz pobranie 
2.400-88 zł tytułem zaliczek, pożyczek 
itd. Komisarz o szerokim geście wy­
dawania pieniędzy skazany został na 
3 lata więzienia i 5 lat utraty praw o- 
bywatelskich.

Małopolska*

KTOBY WIEDZIAŁ
O SKRADZIONYCH KONIACH.
W dniu 20 września rano skradzio­

ny został Andrzejowi Wiejakowi, 
mieszkańcowi kol. Łasków gm. Mircze, 
pow. Hrubieszowskiego, przez niezna­
nych sprawców ze stajni koń wałach

Ciekawe przemówienie prokuratora 
*raz adw. Pierackiego występującego 
ze strony majora Owoca i wdowy po 
śp. Chudzińskim, podamy w następ­
nym numerze.

KąciK rozrywKowy
SYLABÓWKA. 
(Ułożył „Mislaw").

Z następujących 32 sylab: a — ani — ber 
— co — cza — czap — da — fis — gau — 
gja — i — ja — ją — kan — ki — ko — kół 
— lo —-ław _ me — mer— no — no — 
nor — o — ra — ra — tuld — u — wid — 

zna — utworzyć 10 wyrazów o ni­
żej podanem znaczeniu. Początkowe i koń­
cowe litery trafnie odgadniętych wyrazów, 
po porządku odczytane z góry na dół, da­
dzą rozwiązanie:

10..................................................
Znaczenie wyrazów: 1. Herb pol­

ski. 2. Miejscowość w Bawarji. znana z wi­
dowisk pasyjnych. 3. Dawna broń do roz­
bijania hełmów. 4. Zabawne lub potworne 
rysunki na szyldach. 5. Poeta polski. 6. 
Zdrojowisko w Polsce. 7. Ozdobne derki na 
konie. 8. faraon egipski. 9. Podstawa ko­
lumny. 10. Inaczej: szczekają.

Bydło i mięso
z dnia 27-go września 1933 r.

Płacono w złotych za 100 kg. żywej wagi 
Więźniowie ci uknuli spisek, celem Warszawa

wydostania się na wolność i w tym ce- Woły wytucz. 
Woły mięsiste 
Stadniki wytucz. 
Stadniki mięsiste 
Stadniki mierne

lu zrobili otwór w murze, przez który 
następnie zbiegli. Ucieczkę więźniów 
zauważono dopiero nad ranem.

Zaalarmowane władze policyjne za­
rządziły pościg. Stwierdzono, że z wię­
zienia zbiegli: Adam Tyburczy, Fran­
ciszek Majdański, Jan Patalarczyk, 
Marcin Węglarz, Jan Zguła, Maksy­
milian Chmura, Adam Koc, Józef Ko- 
zdra, Stanisław Kołodziej i Stanisław 
Kochmalski. O wypadku tym zawia­
domiono wszystkie posterunki policyj­
ne.

70- 75
65- 70

Poznań

Krowy wytucz 
Krowy mięsiste 
Krowy mierne 
Jałówki wytucz. 
Cielęta mięsiste 
Świnie: 
ponad 150 k g. 
130—150 kg. 
110—130 kg.
80—100 kg.

68 —
60-
64—
56—
40—

72
65
70
62
46

55—60

80- 85

66— 72
56- 60
28— 34
70- 76
74— 80

125 -135 —
115—125 110-114
105-115 100—106

— 94— 98
Odpowiedzi Redakcji

= T. Takowiec, Leszn0. Notatki 
nie umieścimy.

= W.P. Dudzik Józef, Wólka Dą- 
browicka. Abonament opłacony do 15. 
5. 33 r.

= W.P. Berdnik Florjan, Kraśnik 
Mały. Abonament opłacony do 15^ 7, 
©o - X.

= W.P. Hass Jan, Wiszniew k/Boh- 
danowa. Abonament opłacony do 1. I. 
34 r.

Starosta dwukrotnie oskarżony 
o krzywoprzysięstwo

Sąd okręgowy w Radomiu na 
sesji wyjazdowej w Opatowie w 
dniu 19-go września 1933 r. roz­
poznawał sprawę redaktora odpo­
wiedzialnego „Gazety Warszaw­
skiej", oskarżonego o zniesławie­
nie starosty J. Wodnickiego przez 
zamieszczenie w „G. W." artykułu 
p. t. „Ja i Pan Bóg". W artykule 
tym zarzucano J. Wodnickiemu, 
iż dopuścił się krzywoprzysięstwa, 
będąc badany w charakterze świad 
ka w procesie politycznym. Roz­

prawa została odroczona, ponie­
waż p. Wodnicki nie stawił się, za 
co został przez sąd skazany na 
grzywnę w wysokości 50 złotych, 
z zamianą na 5 dni aresztu. Pro­
ces ten zresztą i tak musiał być od­
roczony, ponieważ okazało się, iż 
prokuratura sądu okręgowego w 
Radomiu wytoczyła dwukrotnie 
przeciwko J. Wodnickiemu oskar­
żenie właśnie o krzywoprzysię­
stwo.

Występny ojciec katował swą 11-letnią 
pasierbicę

W domu nr. 17 przy ul. Feliksa Per­
lą, w Sosnowcu, przeżywała od kilku 
lat cichą tragedję 11-letnia dziewczyn­
ka, Mieszkańcy tego domu zacieka­
wieni byli oddawna tlumionemi jęka­
mi, dochodzącemi co pewien czas z mie­
szkania brukarza Tomasza Chmielar­
czyka.

Dopiero teraz tajemnica (ego domu 
wyszła na światło dzienne Ostatnio

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU: 
Lepszy rydz niż nic.

Wyrazy: 1. Gorliwy. 2. Polewka. 3.
Kompani. 4. Korsyka. 5. Muszyna. 6. Ba-

8. Marylka. 9. Wan-ryłka. 7. Kaprysy.
dale. 10. Pasztet, 
cja. 13. Abażury, 
ka. 16. Marceli.
Śmiej siej

II. Konnica.
14. Sarnina.

12. Bani-
15. Pasie-

Wartość pieniędzy:
1 funt szterl. angielskich 

franków francuskich100
100
100
100
100

franków szwaj carsk. 
franków belgijskich 
koron czeskich 
guldenów gdańskich

100 marek niemieckich

zł 
zł 
zł 
zt 
zl 
zł

28,00 
35,00

173,30
124,75

26,50
173,70

zł 213.25
CENY skór surowych.

Kraków, 25, 9. Notowania hurtowe 
skór surowych za 1 kg: wolowe do 90 
gr; krowie 80 gr; jałowicze 90 gr; cie­
lęce 5—6 zlza sztukę.

"Wilno* 2t 9. Notowania hurtowe 
skór surowyc- bydlęce 30—95 gr za 1 
kg; cielęce za ’tukę 5,00—5,10 zł; koń- 
skie 16—17 za ®4kę.

Lwów, 25. 9. 'otowania skór suro­
wych za 1 kg: ^Jęce lekkie 1,20 zł: 
ciężkie 1,10 zl; cieK rzeźnickie 6,50 — 
8,00 zl za sztukę; pWincjonalne 5,50 
_ 7,00 za sztkę; kon^ za sztuk$

—12; małe 9—10.

Kresy WschodnBk

przechodnie, słysząc płacz dziecka, we­
zwali policjanta, który wkroczył do 
mieszkania Chmielarczyka.

Oczom policjanta przedstawił się o- 
kropny widok. Na podłodze leżaia U- 
letnia Wanda, pasierbica Chmielarczy­
ka, przykryta łachmanami, na całem 
jej ciele widać było ślady krwi od po­
bicia. Wobec ciężkich ran przewiezio­
no ją do szpitala i wdrożono dochodze­
nia.

Dochodzenia te zakończyły się osa­
dzeniem w więzieniu ojczyma jej — 
Chmielarczyka, który był nałogowym 
pijakiem i katował swoją pasierbicę. E- 
pilog tej ponurej sprawy rozegrał się 
w sądzie okr. w Sosnowcu. Tomasz 
Chmielarczyk, karany już kilkakrotnie 
za różne przestępstwa, tym razem ska­
zany został na jeden rok więzienia.

PLAGA DZIKÓW I Tirrt.v 
NA WILENSZCZY^^

Z różnych stron w°5c'^a 
łebskiego i nowogrodzkiego noszo 
pladze wilków i dzików. W 
twie nowogrodzkiem napady 
powtarzają się często. Noto, je 
mianowicie w powiatach wołoż^m 
i stołpeckim.

W wojew. wileriskiem na tie 
gminy radoskowickiej włościanie!, 
li wilka, który porwał owcę i wsi 
ją do lasu. Na terenie gminy i w i. 
kiej i wołożyńskiej pojawiły się . 
nież wilki i dziki.

PATROL LITEWSKI STRZELA 
DO WŁASNEJ KOMISJI WOJS 
Na rzecze Mereczance, niedaleko i 

Sołogórce na granicy polsko-litc 
skiej, patrol litewskiej straży grani 
nej ostrzelał nadzwyczajną komit 
litewskiego ministerstwa obrony ki 
jowej. Patrol nie rozpoznał komis 
litewskiej i dal w kierunku niej kiE 
strzałów.

Pomyłka wyjaśniła się dopiero wó- 
czas, gdy łódź z komisją litewską pn- 
biła do brzegu. Jeden z oficerów 
misji został ranny.
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arijogirogram z Warszway
Niedziela, 1. 10.: 9,00 audycja po­

ranna; 10,05 nabożeństwo z Poznania; 
11,45 muzyka religijna z płyt gramof.; 
12,15 poranek muzyczny; w przerwie 
pogadanka dla sfer pracujących; 14,00 
odczyt rolniczy; 14.15 giełda rolnicza; 
14,20 tańce, sceny i monologi ludowe; 
15,00 odczyt rolniczy; 15,20 koncert; 
16.00 pogawędka dla dzieci. „O królu 
Stefanie'1 i „Tam gdzie słońce wcale 
nie zachodziło44; 16,30 muzyka z płyt; 
16,45 kwadrans liter.: „Po zgodnie Ba- 
torego“; 17,00 pogadanka; „Pani w 
szkole i mama w szkole44; 17,15 polska 
muzyka lekka; 18,00 słuchowisko: „O 
Batorym"; 19,30 dla młodzieży: „Co się 
dzieje na świecie44; 19,50 dziennik wie­
czorny; 20,00 koncert muzyki lekkiej; 
21,0 odczyt aktualny; 21,15 „Na wesołej 
fali lwowskiej"; 22,15 wiadomości 
sportowe; 22,25 muzyka taneczna.
- Poniedziałek, 2. 10.: 7,00 audycja 

poranna; 11,50 wiadomości bieżące; 
12,30 dziennik południowy; 15.55 kon­
cert muzyki lekkiej; 16,55 koncert so­
listów; 17,50 skrzynka pocztowa rolni­
cza; 18,00 odczyt z cyklu. „Zagadnie­
nie gospodarcze44; 18,20 audycja żoł­
nierska; 18,45 muzyka gramofon.; 19,25 
odczyt*. „Adam Wieniawski"; 19,45 
dziennik wieczorny; 20,00 koncert; 
20,40 feljeton; „Współczesna literatu­
ra rumuńska; 20,55 „Megae44 — japoń­
ska legenda; 22,35 muzyka taneczna.

Wt°rek, 3. 10.: 7,00 audycja poran­
na; 11,57 sygnał czasu i hejnał z Wie­
ży Marjackiej z Krakowa; 12,05 muzy­
ka gramofonowa i dziennik południo­
wy; 15,40 muzyka lekka; 16,40 skrzyn­
ka pocztowa; 16,55 recital fortepiano­
wy; 17,30 piosenki; 17,50 „Listowne na­
uczanie rolnictwa'; 18,00 odczyt; 18,20 
muzyka lekka; 19,25 odczyt aktualny; 
19,45 dziennik wieczorny; 20,00 kwa­
drans liter, p.t. „Schronisko44; 20,15 pły­
ty gramofon.; 20,30 transmisja koncer­
tu rumuńskiego; 22,50 muzyka tanecz­
na.

Zuchwały rabunek w Warszawie
Ha siarze rozpruli Kasę na Zamku, rabując 

22 500 złoty cli
Niezwykle zuchwałego ograbie­

nia kasy ogniotrwałej dokonano 
niedawno w zabudowaniach gospo­
darczych Zamku Królewskiego, w 
których mieściło się biuro kiero­
wnictwa robót na Zamku Królew­
skim. Po rozpruciu kasy złodzieje 
zabrali 22.320 zł. gotówką. Kra; 
dzież zauważono rano w chwili 
przyjścia pracowników kierowni­
ctwa odbudowy Zamku.

Prokurator Sądu okręgowego 
w Warszawie, który objął nadzór 
nad śledztwem, polecił roztoczyć 
czujny nadzór nad woźnym, Hen­
rykiem Jasińskim. Po dłuższych 
dochodzeniach ustalono, że Jasiń­
ski utrzymywał bliższe stosunki 
z wybitnymi kasiarzami warszaw­
skimi.

Następnie okazało się, że Ja­
siński utrzymuje serdeczne stosun 
ki z zawodowym złodziejem Pio­
trem Piskorskim, przezwanym w 
świecie przestępców „Kluska". y 
Woźnego Jasińskiego i złodzieja 
Piskorskiego aresztowano i pro­
wadzono w dalszym ciągu żmudne 
dochodzenie.

Wkrótce wyszło na jaw, że Ja­
siński i Piskorski nadali „robotę" 
kasiarzowi vel Sychalskiemu, wy­
stępującemu pod pseudonimem — 
„Wicek" i Józefowi Misiakowi. Do 
szajki wchodził również współu­
czestnik włamania kasiarz Fran­
ciszek Duda. Wszystkich wymie­
nionych kasiarzy aresztowano i 
osadzono w więzieniu na ul. Dziel­
nej.

W śledztwie okazało się, 7^ 

źny kierownictwa robót Jasiński 
wpuścił kasiarzy do biura. Złodzle-

ponosi on niezwykle ciekawe rzeczy 
mianowicie: Miasto w kwiatach i zie­
li — Gra szachowa w legendzie — 

nudzenie potwora — Życie słynnej 
;wiazdy Heleny Hayes — Tournay — 
Nieznany tajemniczy naród — Tajem­
nicze światła — Przez zielona granice — 
Na wyspach Hawajskich i wiele innych 
opisów. Prócz tego liczne ilustracje. 
Humor, rozrywki o nagrody itd. itd. 
Piękna trójbarwna okładka.

Cena zeszytu tylko 35 groszy.
Abonament kwartalny 75 gr. 

j,Ech^J'ata“ to największy miesięcznik w Polsce, 
przetwinien się znaleźć w każdym domu.

Stop - u nas najtaniej! 
Darmo straszak U. P. N. 2341 (bez 
zezw.) 350 naboi wysyłamy dla za­
mawiających zegarek z fr. złots 
szwajc syst. „Ankiet*' z wiecz 
nem szkłem i 10-Jetnią gwarancją 
za zł 6.25, lepszy gatunek 8 75 
10.—, kryty z 3 ma kopertami 12.— 
15.—, eztra płaski na kamieniach 
14.—, 16.—, na lękę damski łub 
męski 1150. 14—, 16.—.Ala 8-mo 
dniowy 10— i 12—. Adresować: 
Bom Zegarkowy „SKRZY- 
DŁOWER”, Warszawa I.

skrytka 386. — Oddział 17.

TYSIĄCE,
CHORYCH 

na katar żołądka, wzdęcia, 
kurcze, bóle, niestrawność, 

nudności, wymioty, 
brak apetytu, ogólne osła 
bienia eto. Odzyskało zdro­
wie używając ziółka sła­
wnego na cały świat dra 
Dietla, profesora Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego. Żą­
dajcie bezpłatnej broszury 
pouczającej!
Adres: LISZKI Aoteka.

yfih&user .Technikum
Bad Trankcnłiausen (Kylfh) 

i inżynierów i werkmistrzów, budowa ma 
rn, elektrotechnika, budowa samochodów. 
Bowa maszyn rolniczyh, budowa statków 

powietrznych.

Ugramy bezpłatnie. *: Własne lotnisko.

Rolnicy l
do młocki doskonały wę­
giel górnośląski w kawa 
łach stale na składzie w 
firmie B-cia Rosińscy Gru 
dziądz, Trynkowa 2.

je o tyle mieli ułatwione wejście 
do Zamku, że w czasie dokonywa­
nia kradzieży, Zamek zwiedzało 
wiele wycieczek, a pozatem wcho­
dziło i wychodziło wielu robotni­
ków, zajętych przy pracach budo­
wlanych na terenie Zamku.

Rewizja przeprowadzona w 
mieszkaniach kasiarzy potwierdzi­
ła stawiane im zarzuty. Zuchwa­
łych przestępców oddano do dys­
pozycji prokuratora sądu okręgo­
wego, który wydał polecenie osa­
dzenia ich w więzieniu śledczem 
przy ul. Dzielnej.

CENY ZBOŻA W KRAJU 
I ZAGRANICA.

Przeciętne tygodniowe ceny czterech 
głównych zbóż w okresie od 18 wrze­
śnia do 24 września 1933 r. według e- 
błiczenia biura giełdy zbożowo-towa- 
rowej w Warszawie. Ceny rozumieją 
się za 100 kg w złotych.

Giełdy krajowe.
pszenica żyto jęczm. owies

Warszawa 21,87 14,50 15-75 14,85
Gdańsk 2L75 15,75 18,36 15,22
Poznań 20,17 14,79 16,58 13,53
Bydgoszcz 19,83 14,84 15,50 13.79
Łódź 23,19 14,31 16,62 14,31
Lublin 21,67 14,68 15,50 12,58
Równe Woł. 19,90 13,25 15,25 —
Wilno 22.39 15,42 15,00
Katowice 23,00 15,91 19,14 13,92
Kraków 22,33 14,75 — 11,87
Lwów 20,50 15,31 — 12,87

Giełdy zagraniczne:
Berlin 38,01 30,43 38,76 29,28
Praga 35,84 21,51 24,61 18.35
Brno Mor. 34,00 18,22 22,18 15.97
Wiedeń 34.97 19,59 — 18,37

CZOSNEK 
naturalny środek leczniczy * 

znany już w Egipcie jako czczona iec£< 
nicza roślina, zalecany przez Talmud 
przeciw niemocy płciowej, ceniony 
przez lekarzy starożytnej Grecji, Rzy­
mu, według nowych badań powag na­
ukowych okazał się pomocnym przy 
cierpieniach wywołanych osłabieniem 
siły żywotnej organizmu, wadliwej 
przemianie materji, sklerozie, duszni­
cy, nieżytach żołądka i jelit, biegun* 
kach, nieżytach oskrzeli i górnych 
dróg oddechowych, a nawet przy gru- * 
źlicy.

Zalecany przy sklerozie usuwa bóle 
i zawroty głowy, mroczki przed ocza­
mi, bezsenność, uczucie lęku, ogólny 
stan przygnębienia, po rozpoczęciu kii- 
racji wkrótce następuje przypływ e- 
nergji, dobrego samopoczucia i powra­
ca zdolność do pracy.

Przy schorzeniach dróg oddecho- 
?wych, czosnek łagodzi najbardziej u- >♦* 
porczywy kaszel, zmniejsza wydziela-^, 
nie się flegmy, ułatwia wykrztuszenie 
i umożliwia chorym spokojny sen.

Ostry smak surowego czosnku i to­
warzyszący zapach oraz przykre odbi­
janie się i zgaga umożliwiały szerokie 
stosowanie tego leku. , . '.

Po długich i żmudnych pracach w la­
boratorium Apteki Mazowieckiej Dok­
tora A. Sklepińskiego w Warszawie, 
udało się otrzymać sok,, zawierający 
energję leczniczą rośliny żywej w po* ę 
staci wygodnej do zażywania.

Przyjmowanie tego soku nie spra­
wia żadnej przykrości, nie powoduje 
specyficznego dla surowego czosnku 
zapachu ust, a umożliwia przeprowa­
dzenie skutecznej kuracji czosnkowej. 
Obszerną broszurę o kuracji czosnko­
wej bezpłatnie wysyła Apteka Mazo­
wiecka Doktora A. Sklepińskiego — 
Warszawa, Mazowiecka 10.

Drzewka owocowe 
ozdobne, róże 

poleca korzystnie:
SZKÓŁKA DRZEW 
A. J. JESKE, 
= JeloneK = 
per Złotniki (Telefon 3) 

kolo Poznania.
Cenniki na żądanie.

Rżnięta 
kantówka sosnowa na 
sprzedaż. C. Ohme, Kwia­
tki, Pomorzę,

Zaginięcie
książeczki wojskowej, wy­
stawionej przez P. K. U. 
Sambor,unieważniam. Ta­
deusz Laskowski.

iBMBIMISBlBIIB

Na caiei kuli 
ziemskiej 

uzna je się stwierdzo 
ną prawdę, że tylko 

reklama
ogłoszeniowa
jest dźwigną każde­
go przedsiębiorstwa, 
tem więcej w obec­

nych czasach

-------------------------------------------------- ---------------------------------------------------- -------------------------

Maturyczne i Dokształcające Kursy

Pożyteczne książki „WIEDZA
Kraków, ul. Studencka 14.1. p

Szeliga.

Nowy kucharz doskonały 
czyli zasady i technika racjonalnej współczesnej 
kuchni i 608 przepisów oraz dietetyczne i kulinarne 
wskazówki dla gospodarstw o Ograniczonych śród* 
kach dla osób, pragnących zeszczuplić dla cierpią­
cych. — — — cena wraz z przesyłką Zł. 8,60.

Jej uprawa i użytkowanie w rolnictwie i kuchni.
Cena wraz z przesyłką Zł. 1,40.

Dr. Seweryn Sterling.

SwcSioty płuc pospolite
Cena wraz z przesyłką Zł. 7,50.

WZORY MEBI.I
Zabytkowych i nowoczesnych — Zes-yt i i li.

Cena wraz z przesyłką Zł. 5,60.

Sprzęt nowoczesny
Urządzenia pokoi, gabinetów, salonów.

Zeszyt I. II. III i IV 
Cena wraz z przesyłkę Zł. 16,60.

ICwiaLty i Klossy
Utwory do deklamacji — żebrał Ks M Brodowski 

Cena wraz z przesyłką Żł. 8,68.
Przesyłkę uskuteczniam.^- za poprzedmem nade 

słaniem należności. — Pieniądze wpłacić można 
w każdym Urzędzie Pocztowym bez jakichkolwiek 
kosztów na konto nasze w P. K. O. Poznań 2UU42U

Zakłady Graficzne i Wydawnicze 

ss Wiktora Kulerskiego ===== 
W Grudziądzu - Pomorze.

przygotowujące na ustnych łokciach zbioro­
wych, oraz w drodze korespondencji, za pomocą 
świeżo opracowanych skryptów, wskazówek, pro­
gramów i tematów,

przyjmują wpisy na nowy rok szkolny 
1U33/34 na:

1. Kurs maturyczny gimn wszystkich typów li
2. Kurs maturyczny półroczny
3. Kurs średni 5-ta i 6-ta kl gimn.
4. Kurs niżsży w zakresie 4-ch kl. gimn.
3.

5 Kurs 7-miu kl. szkoły powszechnej 
UWAGA! Uczniowie kursów fcorespoiidencyj. 
nycli otrzymują co miesiąc oprócz całkowitego 
materjału naukowego, tematy z 6-citi głównych 
przedmiotów do opracowania. Aadto obo- 
wiązkowe Uołlokwja (egzaminy) badają & 
razy w ciągu roku szk. postępy uczniów.

Na kursach ..Wiedza** wykładają najwybit­
niejsze siły fachowe krakowskich państwowych 
szkół średnich

Żądać bezpłatnych prospektów

AuthllliH - U dPlhllgi 
kaliber o mm , które na’ 
prawdę wyrzucają sa" 
morzuuiie gilzy pó wy* 
strzale i są w całośc1 
oksydowatie t. j. czar 
ne, strzelający do celu za-^ 
pewnia zupełnie bezple- ty 
czeustwo osobiste Hak

osuszający. Cena tylko zł. 8.95, 2 szt. zł 16 50. 
Setka kul metaiow. zł 3 65, 10-ciO strzałowy zt. 22. 
dozwolenie niepotrzebne. Dodajemy szczoteczkę dar* 
no Wysyłamy za zalicz pocztow — Koszty prze­
syłki opłaca kupujący---------------- ---- Adresować:
PrzedHt. Fabr. Broni LUKSUS”, Warszawa,

Dzielna 45. — G. G.

0 W i 6 że 'y‘ko w,euezas oędzte w Potsce 
1 Za pS h W 8 0 I bobrze, gdy się pozbędziesz na- 
a Sb sO i O &0 | kupowania zagranicznych 

t g towarów
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OGŁASZAJCIE
W GAZECIE 
GRUDZIĄDZKIEJ

Zaioyciel i wydawca Wiktor Kulerski. - Adres: „Gazeta Grudziądzką-. I uszewo, pow. Grudziądz (Pomorze). Telefon nr. 811 i 812. Konto P. K. O. Poznań nr 200420 
— Rdakcję odpowiedzialny: Tadeusz Pokorski. Tuszewo. pow. Grudziądz. — Drukiem ..Zakl, Graficznych i Wydawniczych Wiktora Kulerskiego w Grudziądzu", w Tuszewie.


